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T R E Ś Ć .

W skazówki d la  sprzedających i kupujących posiadłości ziemskie. (D alszy 
ciąg). M. Jackow ski.

O upraw ie roli pod rośliny gospodarcze. (Dokończenie).
Ja k ie  sku tk i w yw iera podwyższenie podatku  od okowity na  gorzelnictwo, 

rolnictw o i ludzi klasy robotniczej ?

O urządzeniu gospodarstw a leśnego, szczególnie d la  m niejszych obszarów. 
J. Łukom ski.

Wiadomości rolnicze: O gólna w ystaw a rolnicza w W rocław iu. 

Rozmaitości: Jak  pom nożyć tłustość m leka. —  Środek na w ytępienie
szczurów.

W skazów ki dla sprzedających i kupują­
cych posiadłości ziemskie.

i i .
(Dalszy ciąg).

Nie wątpię, iż z tego, co się w tćj materyi powiedziało, 
może czytelnik nabrać przekonania, że, jakkolwiek kredyt 
dla gospodarza jest pożądany, o wiele jednakże jest pożą- 
dańszą rzeczą utrzymywać swój majątek na takim stopniu, 
aby korzystania z dobrodziejstw kredytu nie zachodziła po­
trzeba. A zatćm kupno posiadłości należy uregulować po­
dług kapitału, jakim kupujący rozporządza, nie przykładać 
wielkićj wagi do kredytu na krótki przeciąg czasu i nie li­
czyć przedwcześnie na urodzaje, z których po kilku szczęśli­
wych latach możnaby z dochodów spłacić naglące d łu g i, al­
bowiem takie wsie, któreby w pierwszych latach nietylko nie 
miały potrzebować nakładu, ale jeszcze znaczne przynosiły 
dochody, nader rzadko i nieomal nigdy na sprzedaż wysta­
wione nie bywają. Posiadłości renomowanego zagospodaro­
wania po jednym roku złego zarządu nietylko nie przynoszą 
dochodu, ale jeszcze przez lat kilka, nim doprowadzone zo­
staną do dawniejszćj kultury, nowego potrzebują nakładu. 
Nie radzę także kupującemu wiele liczyć na to, iż ten lub 
ów w danćj posiadłości znaczny miał zbić kapitał, bo dla 
tego właśnie, że umiał korzyści z ziemi ciągnąć, — jeżeli 
nie był sumiennym jej wierzycielem, — musiał ją  wycieńczyć. 
Na zakończenie tego, co powiedziałem o zachowaniu równo­
wagi między kapitałem a wartością posiadłości, jaką się ku­
puje, tylko tę jeszcze dodać mogę uwagę, że jeżeli wypo- 
środkowanie tćj równowagi miałoby być dla kupującego 
trudnćm, to w takim razie bezpiecznićj byłoby trzymać się 
starćj sentencyi, która uczy, że trwalćj i wygodnićj jest sie­
dzieć we wsi głęboko, aniżeli szeroko.

Każda okolica, lubo ma mniej więcćj ustalone ceny ziemi 
według dochodu, jaki przynosi, to różnią się one jednakże 
o tyle, o ile zachodzące okoliczności wpływają na podwyższe­
nie lub zniżenie tegoż dochodu.

Kupując posiadłość ziemską, należy jćj wartość szacować 
według:

1. ziemi,
2. odległości od głównych targów,
3. stanu budynków,
4. stanu inwentarzygżywych i martwych.

1. Gdy ziemia jest jednym z kardynalnych czynników, 
którego własności w miarę swych przyrodzonych sił, jużto 
mocnićj, jużto słabićj oddziaływają na wzrost produkcyi, 
przeto tćż kupujący głównie na ziemię, jaką nabyć zamierza, 
całą swą uwagę zwrócić powinien.
Zmniejszają lub zwiększają wartość ziemi następujące oko­
liczności :

a, skład ziemi,
b, jćj położenie,
c, łąki,
d, lasy,
e, wody,
/ ,  torfiarnie, wapniarnie, cegielnie,
g , klimat,
h , figura gruntów.

a) Głównćm źródłem urodzajności ziemi są przyrodzone 
jćj własności. Rozbudzić te własności i podtrzymywać stó- 
sowną uprawą jest rzeczą rolnika, ale tam, gdzie na nich 
zbywa, nie jest on mocen ich stworzyć. Można wprawdzie 
dodać tych sił ziemi, ulepszając ją sztucznemi sposoby, ale 
jest to środek kosztowny i nie zawsze pewny. Cena kupna 
ustanawiać się powinna według dochodu, który ma wyrówny­
wać prowizyi od żądanćj sumy, albowiem kupujący, jeżeli 
zostanie właścicielem, nie będzie mógł regulować dochodu 
według sumy, którą zapłacił, — gdyż ta mogłaby być bardzo 
wysoką, — ale przeciwnie suma, którą za posiadanie włości
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z a p ła c i ł ,  pow inna  b y ć  sk a p i ta l izo w an iem  d o c h o d u ,  j a k i  d o tą d  
z tć jże  włości c iągn ię to . Z a  to , co być  m a ,  lu b  co k ied yś  
d o p ie ro  s ta ć  się m o ż e ,  k u p u ją c y  p łac ić  n ie  p o w in ie n ,  an i 
zważać n a  n iep ew n e  w id o k i , j ak iem i  sp rze d a ją cy  s ł a b e  s t ro ny  
sw ych  włości k o lo ryzow ać  zw y k li ,  j a k  n. p. p rze d s taw ia ją ,  
g d y  pob iją  się row y, o su sz ą  sączkam i p o la  m o k re  i zimne, 
w y m a rg lu ją  lżejsze, b ra k  mierzwy s ta jennć j z a s tą p i  się sz tucz ­
n ą ,  k u p ią  zasiewy, zm e l io ru ją  ł ą k i ; gdy  d o k u p i  s ię inw en ta rza ,  
p o s taw i p a rę  p o trz eb n y ch  jeszcze  budynków , p o z a k ła d a  o grody  
i sady ,  to  wieś będzie ,  j a k  w ian ecz ek ,  a  dochody  j a k  z rogu  
obfitości sy p a ć  się będą. Ani s łow a  przeciw  te m u ,  że d o b re  
s ą  to  p lany  i p ięk ne  nadzie je ,  a le  jeże l i  one m ia ły b y  się 
p rz e p ro w a d z a ć  i z iszczać k o sz te m  kieszeni k up u jąceg o ,  to 
w ta k im  raz ie  powinien  on ściśle o b l iczy ć ,  ile n a  "doprowa­
dzenie  p osiad łośc i  do tego  s to p n ia  d o c h o d u ,  k tó r y b y  w yró­
w n yw ał wysokości prowizyi od sum y, j a k ą  sp rz ed a jący  żąda, 
p o t r z e b a  n a k ła d u ,  i ile la t  n a  tę  sp o d z iew an ą  in t r a t ę  czek ać  
m u  jeszcze  w y p a d n ie ; po tóm  n a d  tćm  m a  się z a s tano w ić  
je sz c z e ,  czy m u  p o zos tan ie  do s ta te czn y  k a p i t a ł  n a k ła d o w y  
i ob ro tow y  na p rzep ro w ad ze n ie  teg o  w szystk iego  i n a  p o k ry ­
cie deficitu  p rzy  końcu  roczn ych  ra chu nk ów . S u m a  ty c h  n a ­
k ła d ó w  p o w inn a  być  z ceny k u p n a  p p trąc o n a ,  n a  co w szakże  
sp rz ed a jący  rz a d k o  k iedy  chcą  p rzy s ta ć .  O tó ż ,  aby  u n ik n ą ć  
m ożliw ych s t r a t ,  n a  ja k i e  k u p u jący  przy  naby w an iu  —  choćby 
za  n iższą  cenę —  p o s iad ło śc i  z łćra g o sp o d a r s tw e m  zniszczo- 
nć j  i do tego  w ziemi n ieu rod za jn e j  n a raż o n y  być może,
0 wiele wyjdzie k o rz y s tn iś j ,  gdy  k a p i t a łu  sw ego użyje  na  
k u p n o  p os iad ło śc i  w ziemi u ro dza jn ć j ,  k o sz ta  bow iem  u p raw y
1 u t r z y m a n ia  c a łeg o  g o sp o d a rs tw a  w ziemi do b rć j  nie są  
w iększe ,  j a k  w ziemi p o ś led n ie j ,  a  co do zbiorów  różnica  
w ie lk a :  d o chó d  z ziemi u ro dza jne j  n iek iedy  k i lk a  r azy  bywa 
w iększy  od  doch od u  z ziemi n ieu ro dza jnć j .  Z d a rz a ją  się a to l i  
p rz y p a d k i ,  iż ś ro d k i  do p op raw y  ziemi z n a jd u ją  się w jej 
łon ie ,  k tó ry c h  m nićj d b a ły  posiedzic ie l  n ie  d o p a t r z y ł  lub 
użyć n ie  u m ia ł ,  a  ja k i e  zw róciły  n a  s ieb ie  uw agę  bacznego  
nabyw cy. P o d o b n e  włości zwykle tan ie j  byw ają  sp rz e d a w a n e ,  
bo  właściciel nie wie o s k a r b a c h ,  j a k i e  pos iada .  W  tak ich  
w yją tkow ych  ra z a c h  m ożna  ta k ż e  w yją tkow o z mniejszym 
s to sun ko w o  do  ceny k u p n a  k a p i t a łe m  roz leg le jsze  nabyw ać  
p o s ia d ło śc i ,  w y strzegać  n a leży  s ię  j e d n a k  p rze rach o w an ia ,  
zachow an ie  m ia ry  za leży  od dośw iadczen ia  i zd row ego  po­
g lą d u  k up u jąceg o .  W  in te res ie  k up u jące g o  leży zas ięgnąć  
w iadom ośc i co do n a s tę p s tw a  p łod ów  i p rzek o n a ć  s ię ,  czy 
w o s ta tn ic h  la tach  u p ra w ą  roś lin  wycieńczających ziemię, j a k  
koniczyny  na  z iarno ,  ty ton iu ,  lnu, p rzes iew an iem  zbóż k ło s o ­
w y ch ,  n ie  w yniszczono sił jć j  p rzy ro dzo ny ch .  N ie ty lko  zie­
m ie  śred n ić j  u ro d z a jn o śc i ,  j a k  n a s z e ,  a le  i n a jb og a tszego  
sk ła d u ,  jeże l i  s ą  b e z u s ta n n ie  o bs iew ane  a  w m ia rę  zeb ran y ch  
p ło d ó w  nie za s i la n e ,  t r a c ą  z czasem  swe w łasności p ło d n e ;  
p rzed s ta w ia  nam  teg o  p rz y k ła d  V i rg in ia ,  k tó r ć j  n a ju ro d z a j ­
niejsze okolice  w y cze rp u jącą  u p ra w y  ty to n iu  i p szen icy  z a ­
m ien ione  zo s ta ły  w p u s tyn ie ,  n a  k tó ry c h  dzis ia j i t r a w a  ro ść  
n ie  chce.

b )  P o ło żen ie  j e s t  w ażną okolicznością  w yw iera jącą  w pływ  
n a  p rzy ro d z o n e  w łasnośc i ziemi. I  t a k  g leb a  g l in ia s ta  z n ie­
p rze p u szcza ln ym  s p o d e m ,  w nizinie nie  m a jąc ś j  sp ad k u ,  j e s t  
n i e u r o d z a jn a , n a w e t  n a  ł ą k ę  lub  p a s tw isk o  zapuszczo na  liche 
w ydaje  traw'y, gdy  n a  pow olnych  pochy łośc iach  z pow od u  
za t rz y m y w a n ia  wilgoci do urodza jnych  ziem się liczy. P r z e ­
ciwnie z iem ie p iaszczyste  n a  rów n inach  p iękn e  ro d z ą  żyta  
a  z sp o d em  g lin ias tym  na w e t  pszen icę  w y d a ją ;  n a  w zgórzys- 
ty c h  zaś  po łożen iach  d la  b r a k u  w łasnośc i z a t r zy m y w an ia  
w ody w czasie  dżdżystć j  po ry  ś r e d n ie ,  a  w czasie suchć j 
s ł a b e  w yd a ją  zboża. Ziemie, a  m ianow ic ie  m o c n e ,  p o łożone  
n a  p o łu d n ie ,  z a s łu g u ją  p rzed  innem i n a  p ie rw szeństw o , wy­
d a ją  wiele z ia r n a  i dobrć j  wagi. Z iem ie  m ocne, po ło żon e  k u  
pó łn ocy ,  z a t r z y m u ją  n a  w iosnę d łużć j śn ie g ,  p ro m ien ie  s ło ­
neczne  z u k o sa  n a  nie p a d a ją  i późno  j e  o g rz e w a ją ,  z tą d  
tć ż  roś l iny  n ie rów no  się w y k sz ta łca ją ,  zboża  w y ra s ta ją  
w s ło m ę  a  m a ją  m a ło  z ia rn a .  Z iem iom  p o łożonym  n a  z achó d  J 
n ie  ty le ,  j a k  in n y m ,  szkodzi p o s u c h a ,  a lbow iem  w ia try  za- j

I cho dn ie  zaw sze  są  w ilg o tn e ;  w czasie  p o ry  dżdżys tć j  w szakże  
zboże  później do jrzew a i n ie  w ydaje  t a k  d o b re g o  p l o n u ,  j a k  
z s t ro n y  w schoduićj i południow ćj .  P o ło że n ie  k u  w schodow i 
sp rz y ja  więcej z iem iom m ocnym  g l i n i a s ty m , niż lekk im , k tó r e  
n a  wiosnę p rę d k o  w ysychają  ju ż to  d la  sw ego  s k ł a d u ,  ju ż to  
d la  b ra k u  wilgoci a tm osferyczne j z w ia t ró w  z a c h o d n i c h ; w e-  
g e ta c y a  n a  w iosnę szybko  się tu ta j  r o z w i j a , ale  te ż  od p rz y ­
m rozk ów  w iosennych  ła tw o  uc ie rp ieć  może. P o ło że n ie  wy­
w ie ra ,  j a k  widzimy, k o rzy s tn y  lub  n iek o rz y s tn y  wpływ  n a  
s k ł a d  ziemi. G ru n to m  g l in ia s ty m ,  m o k ry m  i z im nym  służy 
po łożen ie  n a  p o łu d n ie  lub  w sch ó d ,  g dy  k u  p ó łn ocy  lub  z a ­
chodow i szkodzi. P rzec iw nie  m a  się rzecz z p iaśzczystem i 
c iep łem i ,  obfi tu jącem i w w apno z iem iam i,  k tó r e  w s k ła d z ie  
sw ym  m a ło  zaw ie ra ją c  w ilgoc i ,  w ystaw ione  k u  p o łu dn iow i 
lu b  pod  w scho dn ie  w ia try , w k ró tk im  czasie  j ą  u t r ą c a ją ,  
w s k u te k  czego roś liny  c ie rp ią  a n a w e t  i w yp a la ją  się w cza­
sie d ług ie j  posuchy .  Z n aczne  s toczystośc i  n ie ty lk o  że u t r u ­
d n ia ją  u p ra w ę  i wszelkie ro b o ty  p o ln e ,  a le  czynią  n iem ożli-  
w ćm  dop row adzen ie  t a k  po ło żo n y c h  z iem  do wyższej k u l tu r y ,  
ch y b a  że n a tu r a  u p o saż y ła  j ą  b o g a to ;  n aw ożen ie  ich j e s t  
ko sz tow ńćm  i n ie t rw a łe m ,  ro z ło ż o n ą  m ie rzw ę  w y p łó k u ją  
deszcze , u n oszą  h u m u s  i su b s tan cy e  rozp uszcza ln e  w d o l in y ;  
k o rzo n k i  zb óż ,  g w a łto w n y m  p ęd em  wody og o łoco ne  z ziemi,’ 
n ie  m o g ą  d o s ta teczn e j  cze rp ać  z nićj po ży w n o śc i ,  an i tćż  
u t r z y m a ć  do jrzew ające j roś liny . W  ta k ic h  po łożen iach ,  jeże li  
u p ra w a  m a  się o p ła c i ć , na leży  ziem ię  dw a razy  t a k  c zę s to  
n a w o z ić ,  j a k  w ty c h ,  k tó r e  m a ją  pow olne  sp a d k i .  W łośc i  
p o ło żo n e  n a d  rz e k a m i ,  k tó r e  nie m a ją  zabezp ieczonych  b rz e ­
gów, b yw ają  w ystaw ione  n a  zalewy, j a k i e , g dy  o g ra n ic za ją  
Się n a  p a s tw isk a c h  i ł ą k a c h ,  b y w a ją  po ży te c zn e ,  jeże li  j e ­
d n a k ż e  p rz y  n ad zw y cza jn ćm  w ez b ra n iu  w oda  w y s tęp u je  z ło ż a  
i za lew a p o la ,  w tenczas  nan os i  p i a s k u ,  n iszczy l a t  w ie lu  
u p ra w ę  i sp raw ia  szkody, ja k ie  obliczyć tru d n o .  W a r to ś ć  
w łości  w ta k ie m  p o łożen iu  niżćj szaco w an a  b y w a ,  niż tych, 
k tó r e  p od o b n y m  spus toszen iom  nie u leg a ją .

(D alszy ciąg nastąpi).

O uprawie roli pod rośliny gospodarcze.
(W olny przekład z Transactions o f the Illinois State Agricultural 

Society 1866 ).

(D okończenie-).

C y rk u lacy a  ta  p o w ie t r z a ,  p rzy n o sząc a  z gó ry  roś linom  
dziewięć dz ies ią tych  ich  p ie rw ia s tk ó w  pożyw nych ,  o d p o w ia d a  
w łoskow atośc i,  z a o p a t ry w a jąc ć j  z d o łu  roś liny  w o s ta tn i  dz ie ­
s ią te k  p o trze b n eg o  im p o k a rm u .  W łó k n a  ko rze n i  s z u k a ją  
sob ie  w z iem i po ru szon e j  m in e ra ln eg o  sw ego  p o ży w ien ia  
i w c iąg a ją  ta k o w e  w s ieb ie ,  jeże li  j e  z n a jd u ją  w s ta n ie  ro z ­
p uszczonym . R ów nocześn ie  zaś  n a p ły w a ją  w s k u te k  w ło sk o ­
w atośc i nowe do te g o sam ego  miejsca  soki, gdzie  d o tą d  is tn ie ­
jące  spoży te  zos ta ły .  I  t a  cy rk u la c y a  w tenczas  ty lko  odbyw ać  
się może, gdy  ro la  do tego  j e s t  u zd a tn ion ą .

Z a d a n ie m  je s t  ro ln ik a  najw iększe  z cudow nych  tych  u rz ą ­
dzeń  n a tu r y  c iągn ąć  korzyści. Z a d a n iu  te m u  p rzez  to  je d y ­
nie odpow iedzieć  m o że ,  że ro li  swej n a d a  j a k  n a jw ięk szą  
zdolność  a b so rb o w a n ia  z p o w ie trza  c ie p ł a ,  wilgoci i gazó w  
a  d o p ro w a d z e n ia  do o b rę b u  w łó k ie n  ko rzen i  m in e ra ln y c h  
i z iem nych  p ie rw ias tk ów  za po m o cą  w łoskow atośc i*).  N a tu ­
r a l n ie ,  że  z n a ch o d zą  się ta k ż e  i r o l e ,  k tó r y m  i na jw yższa  
u p r a w a  tćj w łasnośc i n a d a ć  nie z d o ła ;  ro le  ta k ie  p oznać  wi­
n ien  ro ln ik  i nie pośw ięcać  im  swej p racy .

*) W ed łu g  zasad  absorbcy i m oże ty lk o  p rzez  w loskow atość  (K a p il la -  
r i ta t )  bardzo  m a la  d ro b n o s tk a  p o ży w n y ch  części w g ó rę  s ię  podn ieść .

P rzy p . R ed .
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Z achodzi p y tan ie , p rzez ja k ie  wypadki ro la sam a przez 
s ię  -dobra u trac ić  może owe w łasności, jak ie  być powinny 
sk u tk i tej s tra ty  i w ja k i sposób zaradzić jej m ożna? Gdy 
ziem ia g lin iasta  po długim  deszczu leży d ługo nieporuszoną, 
natenczas pow staje n a  je j pow ierzchni g ła d k a , tw a rd a , p ra ­
wie g lazurow a sk o ru p a , tw orząca się po w yparow aniu z nićj 
wody. S korupa ta  odznacza się naw et przy czarnej ziemi 
b lad y m , sz a ro -b ia ły m  kolorem  i je s t  niew ątpliw ie szkodliwą 
d la  w egetacyi roślin . D obrze więc, jeże li ro ln ik  zna p rzy­
czyny tego złego. Ciepło, pow stałe ze św ia tła  słonecznego, 
je s t pierw szym  ożywiającym żywiołem roślin  a tego w łaśnie 
nie przyciąga ja sn a  ow a, g ład k a  sk o ru p a , lecz przeciw nie 
odbija i rozp rasza  prom ienie słoneczne. J a k  jasne  kolory 
mnićj po łykają  prom ieni św ia tła  niż ciem ne, tak  tćż g ładka 
pow ierzchnia ziemi równićż odbija prom ienie św ia tła , podczas 
k iedy  w zruszona ziem ia przyciąga , po łyka i zatrzym uje je  
chciwie dla ożyw ienia wegetacyi.

S ko rupa  ta k a  przeszkadza dalćj zupełnie wolnemu przy­
stępow i pow ietrza. Z iem ia oskorup iała  nie je s t  w stanie 
w ciągnąć w siebie w szystkich owych pierw iastków  i gazów, 
k tó re  pow ietrze sprow adza jć j obficie d la  pożyw ienia roślin ; 
n ie zdoła w ciągnąć rosy i zabsorbow ać z pow ietrza kwaso- 
ro d u , am oniaku , kw asu węglowego, a w s k u te k  tego nie je s t 
w stan ie wyżywić poruczonych sobie roślin . N areszcie odcię­
tym  je s t też osta tn i dowóz środków  pożywnych za pomocą 
a tra k cy i z d o łu , kiedy się g ó rą  nic nie spożywa.

Poniew aż b rak  ciep ła  i pow ietrza przeszkadza wzrostowi, 
tem  sam em  usta je  n a tu ra ln ie  także  i cyrkulacya pierw iastków  
m ineralnych  w sam ćj ziem i. Forinacya takićj skorupy przy­
sp iesza się , gdy ziemia ta k a  g lin iasta  po długim  deszczu 
w ystaw iona je s t naraz na słońce. Aby tym  niedogodnościom  
przeszkodzić, po trzeba ty lko  ziem ię na nowo wzruszyć, sk ru ­
szyć sk o ru p ę , ile razy się to  potrzebnem  okaże. Czy ro ln ik  
użyć chce do tego p łu g a , brony lub innego narzędzia, pozo­
staw ia się to  jego  inteligencyi. Zoranie ziemi nie zalecałoby 
się już d la  tego, ponieważ tylko w ierzchnia w arstw a m a być 
w zruszoną i ponieważ p łu g  całe skiby i grupy  sprow adziłby 
pod pow ierzchnią, k tó re  równićż szkodzą wzrostowi.

R oln ik  przeto , posiadający ziem ię sk łonną do takiego 
oskorupienia, dołożyć winien p ilności, aby ją  na pow ierzchni 
utrzym ać zawsze w stan ie  pulchnym.

Jeżeli w innym przypadku  pow ierzchnia tw orzy wielkie 
skiby i grupy , to  przedew szystkićm  s tra ta  ciep ła rów nie je s t 
w ie lk ą , ja k  w przypadku  poprzedzającym . Skiby połykają 
we dn ie prom ienie ciepła, k tó re  w innym razie dostałyby się 
były  ziem i, a nocą oddają je  znow u, podczas gdy ziem ia 
by łaby  je za trzym ała . N ierów na, szo rstka  pow ierzchnia wy­
puszcza, jak  wiadom o, więcej c iep ła , niż g ładka  i równa. 
Z tego powodu widzimy, że n a  równój, wzruszonćj ziemi śnieg 
ta je , podczas gdy na tuż obok leżącćj nierównćj zgrupionćj 
ro li (g rudzie) d ługo się jeszcze zachowmje i w łaśnie na wiosnę, 
kiedy do k iełkow ania roślin  wielkićj ilości ciep ła po trzeba, 
dużo  go absorbuje.

Rolnikowi dość często przypom inać nie można, że najlepszą 
m ierzw ą je s t słońce, następnie pow ietrze świeże, a  potćm  do­
piero  m ie rzw a , k tó rą  m a na podw órzu i w stajni. Jeżeli za­
niedbuje pierw sze dw a, to  trzec ią  może ty le m ierzw ić, ile 
chce, a  nie doczeka się żniw a. Z tego, co się rzekło , wy­
n ik a , że ro la  ró w n a , w zruszona —  byle nie o skorup iała  — 
najwięcćj po łyka  i zatrzym uje c iep ła ; że zaś n ierów na, g ru- 
p ia sta  je s t zim niejszą i więcej wydziela ciepła. Jeżeli m ająca 
się  zasiać roślina więcćj wymaga c iep ła , to zalecić trzeba 
wcześnie ro lą  w zruszać, rów nać i bezustannie w tym  stanie 
do siewu ją  zachow yw ać; jeżeli zaś wymaga mniejszego 
s topn ia  c iep ła , to  zo rana  ziem ia g ru p iasta  może zostać nie­
tk n ię tą  aż k ró tk o  p rze d  upraw ą i w tedy dopiero wzruszać j ą  
i równać.

N adm ienić jeszcze w ypada, że ro la  ta k a  g ru p iasta  równie 
je s t  n iekorzystną pod względem podziału  wody; podczas gdy 
pu lchna w ciąga natychm iast i równo wodę, pow stają na gru- 
p iastćj k a łu że , k tó re  na pow ietrzu w ysychają, przez co zaś

nietylko odbiera się ziemi w odę, lecz trac i się ową ilość 
c iep ła , ja k a  po trzebna b y ła , aby owe k ałuże wyschły.

W edług  tego  może roln ik  osądzić, kiedy i ja k  bardzo 
po trzeba rozdrobnić owe skiby i grudy  i zrów nać powierzch­
n ią swćj 1'oli.

D obrze upraw iona , wzruszona, a mianowicie, ile m ożno­
śc i, drobno rozkruszona ro la  przynosi jak  najw iększe ko­
rzyści. D elikatne  w łókna korzeni wciskają się bez oporu  
przez spu lchnioną ziem ię,, szukając potrzebnego roślin ie po­
żywienia. Okoliczność ta  zaś s ta je  się tćm  ważniejszą, jeżeli 
się zważy, że s iła ,  ja k ą  posiadają w łókna korzeni, równa się 
kw adratow i ich oddalen ia od k ie łk a ; s iła  ta  nie w zrasta 
zosobna z każdem  w łóknem  k o rze n ia , lecz w kw adracie 
owego oddalen ia , a jeżeli się ogranicza lub  u tru d n ia  wprost 
w łókien korzen i, to tćm  sam em  ginie w ielka bardzo część 
siły w egetacyjnćj.

W e g e tac ja  ta  je s t  tak  nad e r delikatną, że w strzym uje ją  
już g ru p a  ziemi wielkości orzecha, przez k tó rą  korzenie przejść 
nie zdo ła ją ; zatrzym aw szy się przed  g ru p ą , puszczają nowe 
w łó k n a , aby j ą  om inąć, a podczas tego nie p rzyprow adzają  
roślinie pożyw ienia, k tó ra  w ten  sposób opóźnia się we 
wzroście.

W ypływa z tą d , że dobra  upraw a ziemi, m ianowicie zaś 
rozdrobnienie jćj i w zruszenie pow ierzchni więcćj znaczy, 
niż najlepsza mierzwa.

Ze tylko pulchna ziem ia zdo ła  z pow ietrza i z warstw y 
spodniej w szystkie do siebie przyciągnąć pożywne p ierw iastk i 
d la  rośliny, ju ż  wykazaliśm y.

Lecz w upraw ie ziemi istnieje także „nadm iar uprawy,* 
a  rolnik zastanow ić się winien nad granicam i obudwóch.

Jeżeli ziem ia cz a rn a , obfitująca w próchnicę (hum us) 
za głęboko bywa zo ra n ą , to nad to  przyspiesza wegetacyą. 
Z asiana pszenica lub owies wybuja szybko i gw ałtow nie 
w słom ę a w czasie, gdy się m ają tw orzyć kłosy i z iarna, 
nie będzie roślina już posiadała  potrzebnej siły wegetacyjnej. 
W idać z tą d ,  że i w natu rze  istn ieje „zbytek dobrego,* a ten, 
co ja k  najg łębszą órkę uważa za rzecz n ajlepszą, m yli się 
bardzo. G łębokość órki zależy od własności ziemi i od po ­
trzeb  rośliny tak  dalece, że ziem ia dobra, za głęboko zorana, 
wydać może żniwo rów nie n iepom yślne, ja k  najnędzniejsza. 
Zalecić dla tego należy usiln ie , aby każdy ro ln ik  b ada ł swą 
ziemię a sposobu upraw y sąsiad a  swego nie b ra ł za norm ę.

Są wielkie i odwieczne praw dy, m ające wszędzie równe 
znaczenie, lecz zastosow anie ich zawisło od każdorazow ych 
okoliczności, od pojm ow ania takowych.

R olnik  winien g łębokość órki zastosow ać do ziemi swej 
i do zam ierzonego żniwa. W ogóle wywołuje g łębsza ó rka 
prędszy w zrost, lecz w zrost ten może się stać i za prędkim , 
a w każdym  razie w ażuiejszem  je s t  wzruszenie i rozdrobnie­
nie ziem i, niż órka g łęboka, bo przyjąć m ożna za ogólną 
re g u łę , że ziem ia dla żadnej rośliny nigdy nie może być za 
dobrze upraw ioną, t. j. za nadto rozdrobnioną*), podczas 
gdy zazwyczaj je s t zawsze za nad to  jeszcze grupkow atą.

D la uzasadnien ia tw ierdzenia tego po trzeba tylko po­
równać żniwa na dobrej roli piaszczystćj z żniwami nędznem i 
na ścisłćj, źle rozdrobnionej, lecz z re sz tą  dobrćj ziemi.

Dowodniej jeszcze okaże to  w zm ianka, że ziem ia buj­
nych łą k  tesam e tylko posiada chem iczne części składow e, 
co go łe skały , na k tórych  n ic , prócz mchów, nie rośnie. 
O bojętna p rzy tem , przez ja k i proces rozdrobnienie się usku­
teczniło, czy przez w ielkie ciepło, przez w łókna korzeni ko­
niczyny i traw , czy p rzez p łu g , bronę lub rydel.

Jeże li tylko znachodzi się stan  ów, to  przekonanym  być 
m ożna, że takowy sam  lepiej przyczyni s ię , niż najlepsza 
mierzwa, do dobrego żniw a, gdyż dozwala powietrzu sk ładać 
w ziem i w szystkie te  p ie rw iastk i, k tórych  roślina potrzebuje.

*) T u  s ię  n ie  z g a d z a m y  z A u to r e m  a r t y k u ł u ,  bo pod  ży to  m o ż n a  
z iem ię  przez  n ie w ła śc iw ą  u p ra w ę  za  n a d to  rozdrobnić  czyl i rozluźnić ,  
sproszkować n ie ja k o ,  co b yna jm n ie j  m u  n ie  s łuży ,  (P rz y p .  R ed . ) .



Samo się przez się rozumie, że dla tak rozdrobnionej ziemi, 
jeżeli szczególnie nie ma głębokiego podłoża, potrzebną jest 
mierzwa, jeżeli ziemia nie ma się wyczerpnąć. W najczęst­
szych zresztą razach, gdzie o , wyczerpanej® jest mowa ziemi, 
nie ziemia to, lecz inteligencya rolnika j,wyczerpnęła się.1

Najtańszym i najbardzićj polecania godnym sposobem 
spulchnienia i rozdrobnienia ziemi jest uprawa ma nićj przez 
dwa la ta  trawy lub koniczyny. Pozostające w ziemi włókna 
korzeni mierzwią ją  równocześnie, przez to traci się wpraw­
dzie na czasie; gdzie się więc to zastosować nie d a , tam 
użytym być musi pług, brona lub walec.

Lubo ziemia nie może być nigdy nadto drobną, to je­
dnak może być zbyt pulchną, nadto porowatą i powietrzu 
dozwalać zbyt wolnego przystępu. Staje się to n. p. wten­
czas, gdy się ziemia za często orze, bez poprzedniego odle­
żenia się, bez zbronowania lub w ogóle zrównania; wten­
czas staje się takowa nadto rozdrobnioną, zlóźnioną, sprosz­
kowaną niejako, co bardzo żniwu szkodzi. Przewiewające 
bez oporu powietrze odejmuje ziemi wilgoć i ciepło a nie 
oddaje jej gazów, jakie z sobą prowadzi dla tego właśnie, 
że przewiewa tylko przez n ią , bo jest nadto porowatą.

Ziemia powinna być dobrze uprawioną i pulchną, ale 
tak  jeszcze skupioną i ścisłą, aby wydać mogła dobre żniwa; 
ale z drugiej strony nie powinna być za ścisłą, ani nie po­
winna zawierać grup; słowem, nie powinna być ani za twardą, 
ani za lóźną i za bardzo sproszkowaną.

Przy wielu gatunkach ziemi, zoranych w późnój jesieni, 
dokonywa zima wraz z śniegiem i mrozem robót około jćj 
rozdrobnienia; w innych miejscach tworzą się skiby i grudy, 
które na wiosnę trzeba potćm sztucznie rozdrobnić.

Co do warstwy spodniej zachodzi pytanie, czy lepiej zo­
stawić ją  na dole lub wynieść na powierzchnią. Przy głębo­
kiej, żyznćj ziemi pytanie to małego jest znaczenia, ponie­
waż podłoże tesame co powierzchnia ma własności; lecz 
i w tym razie zalecać należy bardzo, aby podłoże już w je­
sieni wyorano na powierzchnią a przez zimę wystawiono ta ­
kowe na wszelkie wpływy powietrza. Przy miałkićj jednakże 
glebie lepiej zostawić je  spodem, ile że największa możebna 
korzyść jest tylko bardzo m ałą , możebna zaś s tra ta  bardzo 
wielką. Większego znaczenia co do warstwy spodnićj jest 
głębokość ó rk i, choć nie pod względem bezpośredniego, to 
jednak pod względem pośredniego wpływu na żniwo. Przy. 
puściwszy, że pilny rolnik orze rok rocznie rolą swoją do 
głębokości 6 cali, że równa, spulchnia i rozdrabnia wierzch­
n ią  warstwę a mimo to ma jednak nędzne żniwo. Od czego 
to  zależy? Orząc zawsze do głębokości 6 cali, utworzył 
przez to w tćj głębokości sta łą  skorupę, która posiadać musi 
wszystkie te niedostatki, jakie ma utworzona na powierzchni 
skorupa. W łókna korzeni znajdują przeszkody w wzroście, 
absorbcya z góry, a atrakcya z dołu są przerwane, a żniwo 
udać się nie może. Jeżeli natom iast tenże rolnik najbliższćj 
jesieni przebija skorupę, orząc do głębokości 7 —8 cali; je ­
żeli dalśj warstwę górną równie pilnie uprawi, to następnego 
roku doczeka się obfitego sprzętu.

Nareszcie pozostaje nam jeszcze okazanie konieczności 
odprowadzania zbytniej wody, jeżeli nie w inny sposób, to 
przynajmniej brózdami 3 stopy głębokości mająćemi. Dreno­
wanie wymagałoby osobnego dzieła i przekroczyłoby cel tego 
artyku łu ; odprowadzanie wody zbytnićj jest zresztą tak wielką 
koniecznością i za taką tak bardzo uznane przez każdego 
ro ln ika, że się samo przez się rozumie i przypuszcza się jako 
rzecz znana a niezbędna.

Celem artykułu tego było przypomnienie, że słońce, po­
wietrze ze wszystkiemi swemi częściami składowemi, absorb­
cya z góry a atrakcya z dołu dla rolnika ważniejszemi da­
leko są momentami, niż mierzwienie, i że z tego powinien 
poznać przyczyny i istotę prawdziwćj uprawy roli, któ­
rej zadaniem je s t po części uzdolnić ziemię do absorbcyi 
i atrakcyi.

Uprawa roli polega więc po największćj części na tśm, 
aby powierzchnią jej utrzymać zawsze w stanie wzruszonym,

rozdrobnionym lecz ścisłym, nie nadto porowatym, nie zgru- 
pionym, zawsze równym i lekkim , aby mogła absorbować 
ciepło, wilgoć i gazy a ze spodu wciągać pierwiastki mine­
ralne; aby spodnia warstwa nie s tw ard ła , jak  skorupa, lecz 
aby przez zmienną głębokość órki pozostała równićż pulchną; 
aby nakoniec całość przez rozumne drenowanie uwolnić od 
zbytniej wody. Mierzwienie jest naturalnie równie potrze- 
bnćm i korzystnćm, lecz wartość jego nie stoi na pierwszćm, 
jak  wielu rolników teraz jeszcze sądzi, lecz na trzecićra do­
piero miejscu.

Jak ie  skulki w yw iera  po d w y ższen ie  po­
datku od ok ow ity  na gorzeln ictw o, rol­

nictwo i ludzi k lasy  robotniczej?

Do r. 1810 było w państwie pruskićm blisko 20,000 go­
rzelni, i to połowa po wsiach, połowa po miastach czyli, 
właściwie móvyiąc, po miasteczkach, gdyż z 10,000 miejskich 
gorzelni ledwie 3,000 na większe i średnie, 7,000 zaś na 
m ale, głównie rolnictwem się zajmujące m iasta przypadało.

Opodatkowanie, wówczas mało znaczące, nie wymagało 
znacznego nakładu na przyrządy gorzelnicze, nie ciągmono 
też właściwie, jak  dzisiaj, alkoholu, ale po prostu wódkę, 
którćj sprzedaż atoli przy małym podatku wynagradzała so­
wicie koszta materyałów, paliwa i t. d, a pozostawiała jako 
zysk całkowity drogocenną karm ’, t. j. wywar, który zmie­
szany z tw ardą sieczką dostarczał nawet przy lekkich rolach 
i braku łąk silnego pokarmu dla inwentarza, a wydając 
w następstwie doskonałą mierzwę, stanowił podwalinę gospo­
darstw a, nie mogącego się uąjczęścićj ostać inaczej.

W ciężkich dla państwa pruskiego latach zasiadała po­
między r. 1810— 1815 sta ła  komisya w Berlinie, obradująca 
nad reformną podatków. Skutkiem jej uchwał wyszło dnia 
8 lutego 1819 r. prawo, tyczące się opodatkowania napojów 
gorących i tabaki, jako środków zbytkowych, zmysłom do­
gadzających. Prawo to równie, jak  kilka poprzednich, —  mia­
nowicie prawo z 7 listopada 1811 r ., żądające podatku od 
alembików (Blasenziris), —  natrafiło na różne trudności, a tak 
regulatyw z dnia 1 grudnia 1820 r . ,  ustanawiający podatek 
od zacieru, dopiero rozkazem gabinetowym z lógo czerwca 
1824 r. zaprowadzonym został.

Rozkaz ten spowodował nietylko upadek przelicznych 
małych gorzelni, ale tćż sprawił zmianę zupełną całego prze­
mysłu, gdyż miejsce wódki do picia (na wyszynk) przezna­
czonej, k tórą dotąd fabrykowano, zajęła teraz fabrykacya 
okowity, w czem w r. 1821 słynny Pistoryusz (przez swój 
apara t ulepszony), a późnićj Gall ważne położyli zasługi, gdy 
bowiem w r. 1816 liczono 24,000 a w r. 1820 aż 35,364 
w całym kraju gorzelni, było ich w r. 1831 tylko jeszcze 
23,000, a w r. 1837 tylko już 17,455.

Opodatkowanie zacieru było dla skarbu państwa bardzo 
korzystnćm , bo uważano w tiićm — bez względu na to , ja ­
kie ono przynosi rolnictwu korzyści lub straty , — ważne 
źródło dla budżetu państwa i dla tego nie w'ahano się — 
w nadziei nowych znacznych dochodów —  rozporządzeniem 
z dnia 16 czerwca 1838 r. zamiast dotąd płaconych 1 '/2 sgr. 
od 20 kw art zacieru 2 sgr. ustanowić czyli, innemi słowy, 
cały podatek o 33 '/3 proc. podnieść.

Tymczasem nie osięgniono tym razem spodziewanego 
skutku, albowiem cały dochód podatkowy tak znacznie się 
zmniejszył, że gdy przed r. 1838 na głowę całej ludności 
12 sgr. wypadało, zamiast stósownego podniesienia się o 4 
jeszcze sg r, takowy coraz bardzićj spadał, a w r. 1853 le­
dwie jeszcze 8 sgr. na głowę wynosił; tak  cały czysty d o ­
chód, od 16,878,187 dusz 8,024,255 tal. wynoszący, w r.1 8 5 3 ,



gdzie ludność o 3,390,397 dusz wzrosła, spadł na 5,270,152 
ta lary , zatćm o 1,754,403 tal. się zmniejszył.

Oczywista więc rzecz, że konsumcya okowity się zmniej­
szyła, i to jeżeli nie co do samego wyszynku, to co do in­
nych potrzeb przemysłowych, które nie wszystkie od podatku 
są, wolne, — jak to w innych krajach, — lubo do nich oko­
wita w przeważnej części zużywaną bywa.

Dalszym dowodem zmniejszonej konsumcyi czyli słab­
szego popytu jest nieodpowiednia, a raczćj zupełnie prze­
ciwna różnica cen okowity przed i po r. 1838, kiedy bowiem 
wprzeciągu dziesięciulat przed r. 1838 beczka okowity, 120 kwart 
czyli 9 ,600%  T ra il., kosztowała w przecięciu 19 tal. 15 sgr., 
cena takowćj w następnych 10 latach tylko 18 tal. 28 sgr. 
wynosiła, zatćm 17 sgr. m nićj, pomimo że od r. 1838 pod­
wyższony podatek 2 tal. na beczkę wynosił, zatćm takowa 
21 '/2 tal. powinna była kosztować.

Chcąc tedy powstający w budżecie państwa deficit po­
kryć, ustanowiono prawem z Igo czerwca 1854 pobiera­
nie 3 sgr. od 20 kw. zacieru czyli podwyższono o 50 pro­
cent dotychczasowy a o 100 proc. do 1838 roku pobierany 
podatek. Znaczna ta  podwyżka ledwie zdołała osięgnąć re­
zultaty z r. lt-39, tak że obecnie jeszcze cały dochód 5 fen. 
na  głowę mnićj przynosi, a i ceny przecięciowe okowity nie 
odpowiadają bynajmnićj wyższemu podatkowi. Jeżeli zaś ceny 
te  w niektórych latach znacznie się podnosiły, przypisać to 
należy jedynie szczególnemu zbiegowi okoliczności, jak  n. p. 
słabemu zbiorowi wina w latach 1854— 56, w których tak 
nazwane Oidium Tuckerii winnice spustoszyło, i wojnie krym­
skiej, k tóra wywarła dobry wpływ’ na konjunktury handlowe.

Z takichto statystycznych wykazów powzięło Krajowe 
Kolegium Ekonomiczne w Berlinie przekonanie, że każde 
podwyższenie podatku od zacieru nie trafia, jak  to jest 
myślą praw a, konsumcyi, ale wprost produkcyą, że zatćm 
nie obciążają tylko tych, którzy piją lub na inne cele obra­
cają okowitę, ale głównie tych , którzy ją  produkują, t. j. 
rolmkow; a jako władza mająca wyłącznie dobrobyt tychże 
na oku, widząc tak  znaczny ubytek gorzelni, —  gdyż już 
około 30,000 takowych upadło, tak  że tylko jeszcze około 
6000 istnieje, -— poczuwa się do obowiązku zaprotestowania 
przeciw dalszćj podwyżce, jak a  je s t właśnie w projekcie.

Krajowe Kolegium Ekonomiczne uważa słusznie każdą 
gorzelnią jako fabrykę wjTabiającą mierzwę, a ponieważ rola 
bez mierzwy dochodu stale przynosić nie może, wrięc też nie 
uważa za rzecz dla dobra całego kraju obojętną, czy mnóstwo 
takich naturalnych fabryk mierzwy po całym kraju jest roz­
rzuconych, czy tćż zakłady takie na większą skalę przez 
znacznych właścicieli założone tylko tu  i owdzie istnieją. 
Kolegium wspomniane, uważając ze swego stanowiska go­
rzelnie w ogóle, nie jako fabryki odrębne, lecz jako zakłady 
z konieczności gospodarstwa wynikające, sprzeciwia się wyż­
szemu podatkow i, któryby je  jeszcze bardziej skoncentrował, 
zatćm w osobne przedsiębiorstwa przemienił, a zgadza się 
na  podwyższenie podatku chyba w takim razie, jeżeli takowy 
będzie mógł być pobieranym od wódki wprost na wyszynk 
przeznaczonćj.

Z naszej strony uważamy nawet opodatkowanie wyłącznie 
wódki do picia przeznaczonej za niekorzystne dla dobrobytu 
całego kraju, bo prowadzące biedniejsze klasy ludności albo 
do większego ubóstwa albo do wyniszczenia sił fizycznych.

K hm at, w którym żyjemy, należy do najzmiennicjszych, 
bo przechodzi bezustannie od surowego zimna krajów pół­
nocnych do palących upałów stre f południowych; w czasie 
tym ileż to mamy dni słotnych i dżdżystych!

Robotnik, wystawiony dnie całe na wpływ powietrza, 
równie pokrzepia wódką strętw iałe od zimna i słoty członki, 
ja k  też orzeźwia się takow ą, gdy w czasie upału w pocie 
czoła od świtu do nocy aż do omdlenia pracować mu wy­
pada. Żaden inny napój, bądź woda czysta lub zaprawiona, 
bądź też piwo i t. d. nie zdoła wywołać tego błogiego skutku, 
co wódka. Widzimy też przeto, iż wszelkie usiłow ania, czy 
to władz cywilnych, czy nawet duchownych, aby odzwyczaić

ludzi od używania wódki, a zapobiedz tym sposobem tak 
częstym nadużyciom, pozostały bezskuteczne, albowiem dzia­
ła ły  one tylko czas krótki i przeminęły jako  niewłaściwe 
i celowi nie odpowiednie środki, podczas gdy natura rychlej 
czy później znów swych praw zażądała. Chwalimy wszystkie 
godziwe i stosowne środki zmierzające do zapobieżenia nało­
gowi pijaństwa, jako to wszczepianie zasad moralności 
w młode już pokolenie i t. p . , ale nie sądzimy, iżby czło­
wiek pracowity w ogóle mógł się obyć bez wódki, jak  się
0 tern w praktycznćm życiu codziennie przekonywamy.

Uważając więc wródkę jako niezbędny napój, jako ko­
nieczny posiłek człowieka pracującego klasy najuboższej, jak ­
żeż sumiennie moglibyśmy się zgodzić na nowe opodatkowa­
nie i tak wr stosunku do stanów możniejszych wysoko obcią- 
żonćj klasy ludu! bo chociaż wódka droższą będzie, robotnik 
jednak zawsze ją  pić musi, bo mu jest częstokroć niejako 
do równowragi w organizmie, do trawienia potrzebną; ale za 
to ze skąpego zarobku mniej jeszcze, jak  do tąd , pozostanie 
niu na wyżywienie i przyodzianie własne i żony z dziećmi, 
jakoż i w jeszcze nędzniejsze, wilgotniejsze chronić się będzie 
musiał pomieszkania.

Podrożenie wódki wywoła zatćm tćm większe ubóstwo
1 pomnoży proletaryat. Na dowród naszego twierdzenia przy­
wodzimy sąsiednią nam K ongresówkę; wszakżeż tam okowita 
do bajecznego stopnia opodatkow ana, tam akcyza wynosi 
4 złp. 3 sgr. od garnca, zatćm przeszło 20 tal. od beczki, 
a przecież lud pije wódkę jak  dawnićj, niszczy się i biednieje. 
Rząd tamtejszy ma wprawdzie czasowo wysokie dochody z tej 
gałęzi podatku, ale czyż w ten sposób nie wyciąga sił ży­
wotnych z tćj klasy, którćj dobrobyt jest podwaliną dobro­
bytu całego państw a? Źe tak jes t, to nam przyszłość 
p o k aże!

A. L.

O urządzeniu gospodarstwa leśnego, szcze­
gólnie dla mniejszych obszarów.
(Z polecenia W ydziału Leśnego opracował J. Łukomski.)

W rządowych i w większych prywatnych komplexach 
leśnych znajdujemy już od dawna urządzone gospodarstwo 
leśne, oparte na tćm , aby użytkowanie obecnie dojrzałych 
lub dojrzewających drzewostanów nie uszczuplało istuiejącćj 
masy drzewa, lecz przez troskliwe zagajanie i odpowiednie 
hodowanie, przy prawidłowćj trzebieży, podnosiło przyrost 
roczny wszelkich drzewostanów i przez to powiększało dla 
przyszłości kapitał m ajątku leśnego.

Aby zdążać do tego celu, mają zarządzający temi lasami 
wytkniętą drogę postępowania czyli plan, co kiedy zużytko­
wać, co i jak  zagaić i hodować wypadnie.

Oprócz powyżćj oznaczonych większych lasów posiadamy 
w Wielk. Ks. Poznańskićm wiele więcej przestrzeni leśnych 
mniejszych, od kilku set do kilku tysięcy mórg wynoszących, 
w których, z małemi wyjątkami, nie urządzono dotąd gospo­
darstwa leśnego, raczej gospodaruje się bez. żadnego planu. 
Każde gospodarstwo, nie polegające na rozsądnym i ściśle 
się przeprowadzającym planie, nie może postępować, tylko 
się cofa, tćm więcej gospodarstwo leśne, w którćm od siewu 
do sprzętu czyli od zagajenia jakićjś przestrzeni aż do wyro­
śnięcia do dojrzałości drzewa nie roku lub kilku, lecz kilku­
dziesięciu la t potrzeba, powinno koniecznie zasadzać się na 
pewnym planie, który obecne pokolenie, z odpowiedniemi re­
formami, jeszcze następnym przekazywać musi.

Na czem zaś urządzenie gospodarstwa leśnego polega, 
będę się sta ra ł w krótkim  zarysie wykazać, opisując, iak 
plan taki się wykonywa. J



Urządzić się mający las musi być przez miernika leśnego 
szczelnie co do całego obszaru składających go części i ka­
żdego drzewostanu z osobna przemierzony. W iększe prze­
strzenie leśne w jednym komplecie powinny być dla szczel­
niejszego pomiaru w pewne figury podzielone przez wycięcie 
prostych linii czyli duktów. W jakim kierunku linie te  mają 
być prowadzone, uwzględnić potrzeba figurę całego lasu , jak  
najlepićj takową podzielić na kwadraty lub w ogóle czworo­
boki, aby przez las prowadzące drogi na wycięte dukty przeło­
żyć, lub utworzyć nowe drogi do wywożenia m ateryału leśnego.

D otąd używane kwadraty czyli ostępy, po 200 prętów 
długie i tyleż szerokie, zawierające 222 m órg, okazały się 
nawet w wielkich rządowych lasach za obszerne, szczególnie 
w' młodszych drzewostanach, gdzie m ateryał z trzebieży wy­
nosić i wywozić przychodzi, dla tego postanowiono i już po 
części podzielono te ostępy nowemi, równoległemi duktami 
n a  cztery części czyli na przestrzenie zawierające około 55 
mórg.

Mniejsze lasy, które tylko jeden rewir tworzą i poprze­
dzielane są drogam i, łąkam i, polami lub wodami, a te  czę­
ści nie są zbyt obszerne, można za takie ostępy uważać, bez 
wycinania nowych duktów, tylko prowadzące przez las drogi 
wyprostować i te  naturalne ostępy jako takowe rozmierzyć.

Z dokonanego podziału i rozmiaru wyrysować trzeba 
m apę, przedstaw iającą, podług przyjętćj skali, prawdziwy 
obraz przestrzeni leśne j, z oznaczeniem zewnętrznych granic, 
dróg, wód, ląk  i t. d., sztucznego lub naturalnego podziału 
na ostępy i przestrzenie każdego drzewostanu co do rodzaju 
i co do wieku rosnącego drzew a, i w tych ostatnich na ma­
pie wypisać: ile mórg i kwadratowych prętów wynoszą.

Ostępy oznacza się na mapie numerem a ucząstki tychże 
różnego drzewostanu literą.

Podług mapy układa się:
I. Wykaz pomiarowy z [następnemi przedziałami (ru­

brykami):
1. Oznaczenie z mapy:

a) numer ostępu lub oddziału;
b) litera ucząstka.

2. Wyszczególnienie położenia każdego ostępu i ucząstka.
3. Zniesienie ogólne całego ostępu, ile tenże zawiera 

mórg i kwadr, prętów.
4. Drzewostanu co do rodzaju i co do wieku:
a) sosnowego :

nad 80 la t starego mórg i kwadr, prętów; 
od 60 do 80 la t — —
od 40 do 60 „ -  —
od 20 do 40 j  — —
od 1 do 22 j, — —

b) dębowego:
nad 80 la t mórg i prętów kwadratowych; 
od 60 do 80 la t — —
od 40 do 60 „ — —
od 20 do 40 j  — —
od 1 do 20 ,  — —

c) olszowego, brzozowego, osowego i t. p. drzewostanu 
liściowego, który się zwykle jako  las niskopienny 
użytkuje:

nad 20 la t mórg i kw adr prętów; 
od 1 do 20 —  —

5. Gołaźni, która powinna być odpowiedniein drzewem 
zagajona, mórg i kwadr, prętów.

6. Suma użytku leśnego mórg i kwadr, prętów.
7. Przestrzenie nieużyte do hodowania drzewa:
a) role i zabudowania w lesie mórg i kw. prętów;
b) łąki w l e s i e ....................... .........  _
c) w o d y .......................................... —  —
d) drogi i dukty mórg i kw. prętów;
e) inne nieużytki —  —

8. Suma nieużytków leśnych mórg i kw. prętów.
Zesumowanie w końcu wszystkich tych przedziałów wy­

k aże, co do przestrzeni, stan całego lasu, ilu morgami i kwa- t

dratowemi prętam i, jakićm  drzewem, co do rodzaju i co do 
w ieku, obstały, i o ile się zbliża do stanu normalnego, w któ­
rym , co do rozmaitego wieku, drzewostany równe przestrze­
nie zajmować powinny.

Jeżeli urządzający las leśniczy je s t zarazem  miernikiem 
i sam tę pracę wykonywa, to przy pomiarze równocześnie 
szacuje drzewostany co do rodzaju, w ieku, stanu czyli masy 
drzewa i rocznego przyrostu, i z tegoż oszacowania spo­
rządza:'

II. Wykaz oszacowania drzewostanów z przedziałami.
1. Oznaczenie z mapy:
a) numer ostępu;
b) lite ra  ucząstka, jak  w poprzednim wykazie.

2. Powierzchnia wynosi:
a) pod drzewem mórg i kwadr, prętów;
b) bez drzewa mórg i kw. prętów, czy to gołaźnia do 

zagajenia, lub część z nieużytków leśnych.
3. Klasa ziemi sosnowa, dębowa lub olszowa.
4. Wyszczególnienie czyli opisanie drzewostanu co do 

wzrostu, zw arcia, jakie jeszcze obecnie widoczne przechodził 
choroby, i jak ie , doszedłszy do wieku rębności, rokuje wy­
dać rezultaty, z nadmienieniem kiedy i ile wyda trzebieży.

5. Wiek drzewostanu.
^ e. °.^ecn ê znajduje się drzewa i tegoż przyrost:

a) sążni na mordze?
b) ile stóp sześćściennych ([g]') przyrasta rocznie na 

mordze?
c) ile stóp sześćściennych przyrasta rocznie w całym 

ucząstku?
7. W którym okresie przypadnie wyręb, licząc każdy 

okres po 10, 15 lub 20 la t?
8. Ile  sążni drzewa wydałby obecnie cały ucząstek:
a) sosnowego budulcu i opału;
b) dębowego —  —
c) brzozowego porządkowego i opału;
d) olszowego i t  p. drzewostanu opału.

9. Ile sążni drzewa z przyrostem wyda cały ucząstek 
doliczywszy do poprzednićj masy drzewa przyrost całego 
ucząstka przez tyle la t pomnożony, ile la t drzewostan ma 
być jeszcze hodowany:

a) sosnowych sążni budulcu i opału;
b) dębowych —  —  —
c) brzozowych sążni porządkowego i opału;
d) olszowych etc. sążni opału.

Tu końcowe zesumowanie przedziałów co do masy drzewa 
wykaże:

a) ile sążni drzewa rocznie w całym lesie przyrasta, 
zredukowawszy tgj' na sążnie;

b) ile sążni wynosi istniejąca masa drzewa i
c) ile sążni wyda z doliczonym przyrostem każdego ro­

dzaju drzew'a.
Z obu poprzednich wykazów, to je s t z wykazu pomiaro­

wego, co do stósunku obszaru zajmowanego przez rodzaj 
i wiek drzew a, i z wykazu oszacowania, ile rocznie sążni 
drzewa w lesie przyrasta, ile go je s t obecnie i ile z doliczo­
nym przyrostem , ułożyć wypadnie podział przestrzeni i masy 
drzewa na okresy, po 10, 15 lub 20 lat.

W mniejszych lasach, któremi właściciel sam zarządza 
stósownićj je s t krótsze okresy naznaczać, bo łatwiej w ta ­
kowych zbiegiem okoliczności nakazane zmiany przepro­
wadzić.

Przy podziale przestrzeni lasu i masy drzewa na okresy 
uwzględnić potrzeba:

a) klasę ziemi i położenia, o ile odpowiada obecnemu ro­
dzajowi drzewa w przyroście, i jak  długi turnus czyli 
wiek drzewa aż do rębności urządzającemu się gospo­
darstwu leśnemu wyznaczyć;

b) czy przypadające rocznie do zużytkowania masy drzewa 
zadowolnią właściciela co do własnćj potrzeby czyli po­
trzeby gospodarstwa majętności, co do budulcu i opalu,
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bo w mniejszych lasach a przy znaczniejszym wymaga­
niu wypadnie krótszy turnus zakreślić, to jest nie 100  
lub 80-letni, lecz 60 a nawet 40-letni dla sośniny, a 20  
lub 15-letni dla liściowego niskopiennego lasu;

c) przy zbywającym do sprzedaży materyale leśnym wy­
m agania okolicy: jakie drzewo najwięcej pożądane, czy 
mocny lub slaby budulec, czy też więcej drzewo na opał, 
i co najłatwićj i najkorzystnićj spieniężyć można?

d) stan finansowy całego majątku: czy roczny dochód 
z lasu na pierwsze 20 lat zupełnie wystarczy, bo w ta­
kim razie przypadające drzewostany, co do masy drzewa, 
można równo na wszystkie lata pierwszego okresu roz­
dzielić; czy też w łaściciel potrzebuje lub za kilka lat 
będzie potrzebował znaczniejszego kapitału z lasu , co 
skłoni urządzającego do wyznaczenia rezerwy z najle- 
pićj obstałych i przyrastających starszych drzewostanów  
do jednorazowego użycia, odliczywszy roczne użytkowanie. 
Przez to coroczny dochód cokolwiek się uszczupli, lecz 
oszczędność tylu i tylu lat będzie właścicielowi zarezer­
wowana jako zakładowy kapitał. Gdzie nawet potrzeba 
kapitału nie da się przewidzieć, dobrze jest na później­
sze okresy więcćj przestrzeni z młodemi drzewostanami 
pozostawiać, aby i w tych było z czego rezerwy na­
znaczyć ;

e) co do stósunku przestrzeni obstałój drzewem ze względu 
na w iek , zdarza się często, że starodrzewa i młodych 
zagajeń najwięcśj a średniego wieku drzewostanów bar­
dzo m ało się znajduje. Chcąc w przybliżeniu wyrównać 
użytkowanie wszystkich okresów, wypadnie z dojrzałego 
już drzewa przetrzymać nad naznaczony turnusem wiek 
te  drzewostany, które jeszcze najwięcój rocznie przyra­
stają , tak długo, dopóki młode zagajenia nie zbliżą się 
do wieku rębności. Tu przewidywana masa drzewa, 
a mnićj roczny przyrost i przestrzeń normuje podział 
na okresy;

f )  wszelkie jeszcze niezagajone przestrzenie czyli gołaźnie, 
choćby się w najbliższe lata zagaić miały, nie należą  
do urządzającego się turnusu, tylko do następnego, dla 
tego powinny być z podziału na okresy wyłączone. Na  
zagajeniach lat ostatnich kończy się użytkowanie obec­
nego turnusu.

(Dokończenie nastąpi).

Wiadomości rolnicze.

Ogólna wystawa rolnicza w Wrocławiu.

N in ie jsze m  d a jem y  S zanow nym  C z y te ln ik o m  o g ó ln y  ty lk o  ob raz  tej 
ogrom nej w sw ych  ro zm ia rach  i im p o n u jące j w e w szy s tk ich  szczeg ó łach  
w y staw y , p o z o sta w ia ją c  szczegó łow e op isy  oddzia łów  sp ec y a ln y m  sp ra w o ­
z d aw c o m , w yznaczonym  przez T ow . R o ln ic ze  G ostyńsk ie , n a  p ó źn ie j. T u  
ty lk o  z azn a czy m y  o g ó ln ie ,  źe w y staw a  w yborn ie  s ię  u d a ła ,  że  bardzo 
lic z n ie  zw iedzaną  b y ła ,  a  m ianow ic ie  p rzez  P o laków , n ie ty lk o  
z  K s ię s tw a , a le  z K ró le s tw a  P o lsk ie g o  i G a licy i; że ca łe  u rz ą ­
dzen ie  by ło  ta k ie  , ja k ie g o  sobie ty lk o  ży czy ć  by ło  m ożna; że by ło  w sp a ­
n ia łe  i  im p o n u ją c e ; że w szędzie  w zo ro w y  p a n o w a ł po rząd ek . W y staw a  od­
b y w a ła  się w p o łą c ze n iu  z Z g ro m ad zen iem  W ędrow niczem  N ie m ie ck ic h  
R o ln ik ó w  i L eśn ik ó w , k tó re  ju ż  27  l a t  co ro k  w  in n e m  m ieśc ie  N iem iec  się  
z je ż d ż a ,  celem  w sp ó ln y ch  o b rad  n a d  d o b rem  ro ln ic tw a . W y sta w a  d z ie liła  
s ię  n a  n a s tę p u ją c e  ro z m a ite  d z ia ły :

1. W y s t a w a  o w i e c ,  szó s ta  z rzędu  b y ły c h  d o tąd  w y staw  śląsk ich . 
T a k  lic z n ie  rep re z en to w a n y c h  s tad  d o tąd  n ie b y ło . W y sta w a  ta ,  o tw ie ra jąca  
p o w szech n ą  w y staw ę , ro z p o czę ła  s ię  10 m a ja  a  sk o ń czy ła  11. N a g ró d  n ie  
ro zd aw an o , ty lk o  o każdej o w czarn i w y d a li sędziow ie sąd  swój i te n  zo­
s ta ł  p u b liczn ie  og łoszony . W szy s tk ich  w y staw ia jący ch  ow czarn i b y ło  204 . 
N a  p je rw szej w ystaw ie  ow iec ś lą sk iś j,  w 1859 r. o d b y ló j, by ło  re p rez en ­

to w a n y ch  30  s tad  i ty lk o  ś lą s k ic h ; —  dziś w 1869 r. —  a  zatóm  10 la t  
p ó ź n ie j, 204  s ta d  i to  n ie  w y łączn ie  ś ląsk ich , i n a w e t n ie ty lk o  ze  w szy s t­
k ic h  prow incyi p a ń s tw a  p ru sk ieg o , lecz ta k ż e  z K ró le s tw a  P o lsk ieg o , 
z C ze c h , M o raw ii, W ę g ie r  i K ró les tw a  S ask iego , M ek len b u rg ii, W y r- 
te m b e rg i i , a  n ak o n ie c  z F ran c y i i  n a w e t A n g lii b y ły  o k a z y . Co za  
r ó ż n ic a ,  ja k i  b a jeczn y  w z ro s t!  Z p o lsk ic h  by ły  re p re z en to w a n e : B ry lew o  
(S zczaw iń sk i), D obro jew o  (S te fa n  h r. K w ileck i), K opaszew o (K a z im . C h ła ­
pow ski), K otow o (h r . M ie lży ń sk i), M iędzychód  (K o n s t. S cz an ieck i) , O po­
ro w o  (M. h r . K w ileck i , T u rew  (T ad . C h łap o w sk i). Szczegółow e o p isan ie  
k ażd e j te j o w czarn i, w ed łu g  o szaco w an ia  sędziów , p o zo staw iam  sp ecy a ln em u  
sp raw o zd aw cy . N a d m ien iam  ty lk o , ze sąd  o p o lsk ich  o w czarn iach  w ogó le  
w y p ad ł bardzo p o ch leb n ie  i do w ió d ł, j a k  w ysoko u  n a s  ow czarstw o ju ż  do­
prow adzone  zo sta ło . N ie k tó re  n asze  ow czarn ie  n a le ż a ły  do n a jp ie rw szych  
pom ięd zy  w szy stk iem i in n em i.

2 . D n ia  n a s tę p n eg o  b y ła  w y s t a w a  b y d ł a  o p a s o w e g o  n a  ta rg o ­
w isk u  W rocław sk iego  T o w arzy s tw a  Z a k u p u  B y d ła  O pasow ego (B re s lau e r- 
S c h la c h W ie h m a rk t-G e se llsc h a ft) . W y staw a  t a  n ie  b y ła  ta k  liczna, j a k  się 
spodziew ano , bo ty lk o  41 w ystaw ców  się  zg łosiło .

3 . A le  n a to m ia s t  w y s t a w a  b y d ł a  do ch o w u , k o n i i św iń  
w yborn ie  się u d a ła  i rzeczyw iście  im p o n u jący  p rz e d s ta w ia ła  w idok. 
W y s ta w a  u rząd zo n ą  b y ła  n a  p la c u  w ojskow ym  (K iira s s ie r -R e i tp la tz ) .  C a ły  
te n  ogrom ny  p la c ,  u s tą p io n y  n a  cza s  w ystaw y  p rzez  w ładze  w ojskow e, 
o to czo n y  był o g ro m n e m i, w  k w a d ra t zbudow anem i s z o p a m i, gdzie  byd ło , 
k o n ie , św in ie  i owce opasow e u m ieszczo n e  b y ły . Ś ro d k iem  szed ł sze ro k i 
g a n e k ,  byd ło  s ta ło  po obudw óch  s tro n a c h , łb am i do zw iedza jące j p u b lic z ­
n o śc i ob rocone . S zo p y  b y ły  po d  d a c h e m , a le  w yborn ie  o szk lo n e  t a k ,  że 
z u p e łn ie  by ło  ja sn o , rów n ież  z d o sk o n a le  u rzą d zo n ą  w e n ty la c y ą , bo m im o 
ogrom nej ilo śc i b y d ła  i w ie lk ie j lic zb y  zw iedza jących  osób p o w ie trze  z a ­
w sze było c zy s te  i n ie  d u szn e . W y staw a  b y d ła  ta k  b y ła  l ic z n a  i ta k  ro z ­
m a ite  ra sy  b y ły  re p re z en to w a n e , ja k ie j d o tąd  n ie  było . P rzew aża ło  je d n a k  
b yd ło  h o le n d e rsk ie ,  p o tem  sh o rth o rn sk ie . W ystaw io n y ch  okazów  by ło  606. 
R o zd aw an o  z ło te , s reb rn e  i  b rązow e m e d a le .

W y sta w a  k o n i n ie  b y ła  t a k  l ic z n ą ,  bo ty lk o  8 4  okazy  b y ły  w y s ta ­
w ione. J e d e n  z w ystaw ców  d o s taw ił 50  p a r  koni roboczych . W ogóle 
w ystaw ione  kon ie  b y ły  dobre . R o zd aw an o  rów nież z ło te , s reb rne  i b rą ­
zow e m ed a le . Z P o la k ó w  w y staw ił ty lk o  P a n  K a rczew sk i z C za rn o tek  
i h r . W alew sk i z G ru b en  n a  Ś lą sk u . D w óch  d o s ta ło  z ło te  m e d a le : P a n  
P a c h e b l-G e h a g  z C a rn in a  n a  P o m o rzu  za  k lac z  i P a n  D r. P e te rs  z S ie- 
d en b o lle n tin  n a  P o m o rzu  rów n ież  za  k la c z .

Sw iń d o s taw io n o  ty lk o  99  okazów  p rze w ażn ie  ra s  a n g ie lsk ic h  lub  
ich  k rzy żo w ań . Z  K sięs tw a  d o s taw ił ty lk o  P . W itt  z B ogdanow a.

Owiec opasow ych  n a  m ięso  z o g rom nie  d łu g ą  w e łn ą , bo n a  ll) do 12 
ca li, w ystaw iono  104 o k a zy  ra s  a n g ie lsk ic h , p rzew ażn ie  sou thdow nów . N a j­
w iększe  b y ły , p raw dziw e k o lo sy , ow ce lo rd a  W a ls in g h a m ’a  z M erto n  
w  A ng lii.

4 . W y s  t a w  a  m a c h i n  i p ł  o d ó w  r o  1 n i  c z  y c h  u rzą d zo n a  b y ła  
w ew nątrz  m ia s ta  n a  p la c u  m u s try  pom iędzy  te a tre m  a  g m a c h e m , w k tó ­
rym  s ię  odbyw ają  sejm y p ro w in c y o n a in e  (S tS n d eh au s). K to  zn a  W ro c ław , 
będzie  m ia ł w yobrażen ie  o w ie lk o śc i te g o  p la c u ,  k tó ry  c a ły  ogrodzony , 
p rzezn aczo n y  by ł n a  w y staw ę  i  z ap e łn io n y  o k a zam i. Z fro n tu  od s tro n y  
te a tru  zam ie n io n o  p lac  s z tu k ą  w n a jp y szn ie jszy  ogród p e łen  k lom bów , 
n a jrzad szy ch  drzew  e x o ty c z n y c h , (bo i w og rodn ictw ie  b y ła  w y staw a ,) i w o­
d o try sków . T a  część  p la c u  z ap e łn io n ą  b y ła  p rze d m io tam i z w iązek  z o g ro ­
dn ictw em  m a ją c e m i , a  m ia n o w ic ie : ła w k am i, a l ta n k a m i i n a m io ta m i; p ło ­
ta m i z la n e g o  ż e laza  lub  z d ru tu  m is te rn ie  w y rąb ian em i w raz z n a leżą - 
cem i do te g o  b a rd zo  p ięk n em i b ram am i do o g ra d z an ia  pa rk ó w  i a n g ie lsk ich  
ogrodów , z g u s to w n em i m o s tk am i i t. d . D a le j n a  praw o b y ła  w y staw a  
ro z m a ity c h  n a rz ęd z i k u c h e n n y c h  i dom ow ego u ż y tk u ,  da le j m n ie jszy ch  
narzędz i ro ln iczy ch , j a k  r y d l i ,  w id e ł, m o ty k  i t. d. ; da le j w y staw a  w szel­
k ic h  u ten sy lió w  do s ta jn i  k o ń s k ic h , ja k  że lazn y ch  k o r y t ,  d ra b e k , ła ń c u ­
chów, p o d łu g  na jnow szych  u rząd zeń  i  w y m ag ań .

Z  lew ej s tro n y  b y ły  w osobnym  nam iocie  m is te rn ie  u ło ż o n e  p ro d u k ta  
ogrodow e, a  m ian o w ic ie  d ob rze  je szcze  p rzech o w an e  ow oce św ieże, ja k  
ja b łk a  i g r u s z k i , i su szo n e . Z w raca ły  uw agę  d o jrz a łe  ju ż  tru sk aw k i, 
b rzoskw in ie  n a  d o jrz e w an iu , w inog rona , k tó ry c h  z ia rn k a  by ły  w ielkości 
g ro ch u ; da le j ja rm u ż  ; ogórk i t a k  n azw an e  w ężow e (S ch la n g e n g u rk e n ;, 21 
c a li d łu g o śc i m a ją ce . B y ły  to , ro zu m ie  się, p ro d u k ta  in sp ek to w e  i o ran ż e- 
ry jn e , je d n a k ż e  w ta k  znaczn e j ilo śc i w y staw io n e , ja k  gdyby to  n ie b y ła  
dopiero p ie rw sza  po łow a m a ja , a le  czerw iec lub  lip iec . W szy s tk ie  in n e  n o ­
w a lie , k tó re  a to li  n ie  są  ju ż  o sob liw ościam i, by ły  re p re z e n to w a n e : j a k  szp a ­
ra g i, s a ła ta ,  sp in ak , ogrom ne św ieże k a la fio ry , ka rto fle  i t. d.
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W pobliżu tego była w ystaw a sztucznej hodowli ryb. N iejakiś P . H en- 

schel z Brzega na Ś ląsku  w ystaw ił sztucznie hodowane łososie w osobnym 
do tego przyrządzie. W idzieć było można m alu tk ie  rybki wesoło pływ a­
jące. N a dnie naczynia był p iasek  żwirowaty i ta k  było urządzone, że 
z jednój strony ciąg le  św ieża p rzypływ ała woda, z drugiej odpływ ała przez 
otwór sia tką  opatrzony. Rybki te  były już  w s ta d iu m , gdzie m usiały  być 
żywione i dawano im za pokarm  móżdżek cielęcy. P rzez  pewien przeciąg
czasu (3  do 4 tygodni) po w ykłóciu się z ja jk a  nie potrzebuje rybka
być żyw ioną, żywi się bowiem z pępka i to ta k  długo, póki tenże 
sam  z siebie nie odpadnie; po tym  dopiero czasie trzeba je  żywić. W gm a­
chu, gdzie były wystawione produkta rolnicze (StUudehaus), widzieć było 
m ożna wszelkie przyrządy i apara ty  do sztucznej hodowli ryb i naocznie 
przedstaw ione wszystkie fazy od zap łodnienia się ja jk a  aż do w yklócia się 
młodej rybk i, co wszystko wielce zajm ujące było. O ile wiemy, zam ierza 
Tow arzystw o Rolnicze Poznańsko - Szam otulskie posłać rybaka za  granicę, 
aby się  nauczył sztucznej hodowli ryb. Nie potrzeba go więc posełać te ­
raz  daleko, n p. do Belgii lub F rancy i, ale do pogranicznego Ś ląska do 
B rz e g a , gdzie obecnie zaprow adzona je s t sz tuczna hodowla ryb, a  naw et
w tym  roku urządzono także  sztuczne zap ładn ian ie , dotąd bowiem sprow a­
dzano zapłodnione ja ja  z zagranicy  (za 1000 płacono 2 ta l.)  i zajm owano 
się ty lko  dalszem ich pielęgnowaniem  aż do w ykłócia. ja k  i ju ż  w ykłótych 

rybek.
Za sztucznym  ogrodem wystawione były wszelkie m aszyny i narzędzia 

rolnicze lub z rolnictwem związek mające, a  zatem  lokom obile, m łocarnie, 
m aneże, m łynki, sieczkarnie , p łu g i , brony i t  d. Z całego tego ogromu, 
bo było w ystaw ionych 1342 okazów przez 216 fabrykantów , trudno wyli­
czać wszystko. Podniosę w ięc tylko przedm ioty nowe zupełnie lub przez 
swe ulepszenie się odznaczające.

E ckert z B erlina i w ielu innych  jeszcze wystaw iło m aszynę do w y­
b ie ran ia  karto fli podług wzoru podanego przez P a n a  Tempelhoffn z D ą­
brówki. Zw racała dalej uw agę nowego pom ysłu m aszyna do k opan ia  
ziem i, k u ltyw ato r Com stock’a . P an  E ckert robił próby z m aszynam i sw em i 
d n ia  8 m aja n a  polu ta k  nazwanóm  Scheitn iger F e ld , i w edług sprawo­
zdawcy dziennika, (codziennie wszystkim  członkom  biorącym  udział w wy­
stawie, którzy wzięli bilety  passe-par-tou t po 4 t a l . ,  bezp łatn ie  rozda­
wanego,) próby w łaśnie z tym  kultyw atorem  Com stocka pom yślnie bardzo 
powieść się m iały. N arzędzie to zgłębiało i kruszy ło  ziem ię n a  16 cali 
g łęboko. Podnieść nam  dalej w ypada p łu g i E c k e r ta , odznaczające się 
w ogóle elegaucyą i trw ałością roboty, z osobnym przyrządem  przez niego 
w ym yślonym  a zastosowanym  do łopaty , której kon iec z czystej s ta li da 
się odśrubow yw ać i po zużyciu n a  drugą obrócić stronę. Bardzo nam  się 
ulepszenie to podobało, bo do nędzenia p łu g a  nie potrzeba odśrubowywać 
całej ło p a ty , ty lko  jej koniec. Gdy się ten  zużyje, zastępuje go się  no­
w y m , a cała  łop a ta  zostaje ta sam a , co przyczynia się do oszczędno­
ści i tan iośc i. Jeżeli się zepsuje p ług  ratajow i n a  polu, t . j . wyszczerbi 
kon iec lub s tę p i, n ie  potrzebuje w racać do domu dla napraw y p ługa  lub 
przeprzągać do innego, a  przez to niepotrzebnie m arnować czasu, ale przy­
tom ny w łodarz, k tó ry  pow inien mieć jen e ra ln y  k lucz do w szystkich śrub 
zaw sze przy sobie, odśrubuje koniec o d k la d n i, obróci go na  drugą stronę 
i  ra ta j dalej orać może. Ja k  pow iadam , ulepszenie to przy  p ługach  n ie ­
zm iernie je s t  praktyczne i jasno przedstaw iającejkorzyści. P łu g i te  E ckerta  
chodzą n a  buszkach także właściwej, przez niego wymyślonej konstrukcy i, 
n a  k tóre wyrobił sobie p aten t. R ysunki tych  pługów podam y w przyszłym  
num erze Z iem ianina z szczegółowszym ich opisem. K ilku  fabrykantów  wy­
staw iło studn ie  am erykańskie, system u I. L . N ortona, k tórych opis daliśm y 
w num erze 17 Z iem ianina. N a placu wystawy widzieć m ożna było, ja k  
ru ry  w ziemię wbijano za pom ocą zupełnie prostego przyrządu i na  każ- 
dem m iejscu w pół godziny miano wodę. F abrykanci, którzy w ystaw ili 
te  pom py, są : K aró l B eerm ann z B e rlin a ; Ju liusz  Goldstein z W rocła­
w ia ;  M aurycy i Józef Friedlłinderowie z W rocław ia; Dem m ich i M inuth 
z W rocław ia, A ntonienstr. 1 6 ;  H . T h. K lose e t Comp. z G orzelic ; K a ­
ro l P ieper z D rezna. C. K esseler e t S ohn z Gryfii w ystaw ili m aszynę do 
tarc ia  ln u , poruszaną m aneżem  ciągnionym  przez 2 konie. M aszyna ta, 
ja k  w idziałem , doskonale len ta r ła  i może przy niej jednocześnie sześciu 
ludzi być zajętych  tarciem  lnu. B racia H am pel z D rezna w ystaw ili swój 
popraw ny a p a ra t do chłodzenia zacieru i zacierania  kartofli, którego rysu­
nek daliśm y w num . 15 Z iem ian ina ; dalej a p a ra t do zacieru  i chłodzenia

system u S iem ensa , w ystaw iony przez fabrykan ta  C. K ulm itz  z Saarau , 
(opis tego ap ara tu  później szczegółowo podam y); wreszcie ap ara t gorzelni- 
czy kolum nowy (C olonnen-D am pf-B renn-D estillir-A pparat) przez fabrykan ta 
I . H eilanda z R eppen.

W iele także  było m aszyn do w yciskania sączek, odznaczających się 
taniością i praktycznością , m nie się jednakże najbardziej podobała m aszyna 
E ckerta  z B e rlin a , której rysunek daliśm y w num erze 14tym  Z iem ianina, 
w cenie 250 ta l. Ohr. S chubert i Hesse z D rezna wystawili swój francuzki 
cylinder do czyszczenia i sortow ania zboża, (rysunek um ieszczony w num e­
rze 15tym  Z iem ian ina ,) k tó ry  rzeczywiście zboże zanieczyszczone i rozm ai- 
tego g a tu n k u  wybornie czyścił i sortow ał. Również bardzo podobały m i 
się cylindry do czyszczenia i sortow ania zb oża , odznaczające się taniością 
j prosto tą  k o n stru k cy i, (kosztow ały 2 5 '/ j  ta l .,)  w ystaw ione przez A. Algo­
s'era z W rocław ia, k tó re pszenicę, pom ieszaną z wiczką i kąkolem , wybornie 
czyściły , (n ie zostaw iając w pszenicy an i ziarnka kąk o lu ), również odłączały 
doskonale groch od wiki.

Pom iędzy rozm aitem i sieczkarniam i odznaczała się je d n a , m ająca 
korbę p rzed łużoną o ty le ,  ze czterech ludzi obok siebie m ogłoby rznąć 
Sieczkę, a  przym ocow aną na  boku do słupka. Z m iana ta  bardzo m i się 
p ra k ty c z n ą , a wszędzie ła tw ą  do przeprow adzenia w ydaw ała , poniew aż 
nadzw yczajnie u ła tw ia ła  pracę. Z najw iększą łatw ością jeden  człowiek 
m ógł rznąć sieczkę, poniew aż przez tak ie  stosowne przedłużenie korby i u -  
mocowanie jej w sposób ruchom y przy słupku  zam ach i s iła  pędowa nie­
zm iernie się zwiększała.

Pom iędzy różnem i naczyniam i i narzędziam i do domowego u ży tku  w y­
mienię naczynie blaszane , w formie g a rn ca , opatrzone na  boku rurką ko­
m uniku jącą  ze sk a lą , do m ierzen ia  m leka. N a skali były  wypisane kw arty  
a  ru rk a  szk lana oznaczała wysokość m leka. —  Je s t to bardzo praktyczne 
narzędzie d la  ty ch  dominiów, gdzie codziennie od każdej krowy m ierzą 
m leko. O dznaczały się także  wyroby g lin ia n e : sączki, w yloty do
nich, k link ry  i t. d., k tóreto  osta tn ie  ta k  mocne były i ta k  dobrze 
i z tak  doskonalej w ypalone g liny , że m łotkiem  trudno je  było rozbić; 
tw arde były, ja k  kam ień. B yły  to wyroby z cegielni i fabryki hrabiego 
S aurm a z Ruppersdorf i Schosnitz pod C anth.

To je s t mniej w ięcej, co głównie zasługiw ało na  szczegółowe wspom­
nienie całej ogromnej liczby w ystaw ionych okazów . R esztę szczegółowych 
opisów odkładam y n a  później.

B O K I I A I T O Ś C I .

—  J a k  s t a r y  o w i e s  m o ż e  j e s z c z e  k i e ł k o w a ć ?  Pew ien w ła­
ściciel w T uryngii, gdzie równie, ja k  u  n a s ,  panuje zw yczaj, iż żniwiarze 
d a ją  w ieńce ze zboża swym chlebodawcom po ukończonych żn iw ach , za ­
wieszał te  w ieńce w sieni swego dworu. Gdy je  tym  sposobem zachow ał 
z la t  18, p rzyszła  mu m yśl p rzekonania  się , ja k  dalece jeszcze s iła  k ie ł­
kow ania w ziarn ie  pozostała. Do tego dośw iadczenia użył ow sa, siejąc 
p lon  każdorocznego w ieńca w osobnym rzędzie na  równej roli równocześnie. 
Z 18 rzędów pow schodził ty lko  owies na  pierw szych pięciu gęsto i siln ie  
i wyrósł potem  b u jn ie , z późniejszych zaś la t  an i jedno ziarno k ie łk a  n ie  
puściło . W szystkie ziarna leżały  m artw o na  ziem i, sk ruszały  tylko i da ły  
się z łatw ością w palcach  zetrzeć.

— Ś r o d e k  n a  w y t ę p i e n i e  s z c z u r ó w .  B ierze się sproszkowany 
gips, pozbaw ia wody przez rozgrzanie w ko tle  m iedzianym  lub żelaznym , 
m iesza się z równą ilością suchej m ąki pszennej i zapraw ia o lejk iem  any­
żowym d la  dobrego zapachu. P roszek  ten  zachow uje się w suchych pusz­
k ach  b laszanych , a  w razie potrzeby sypie się na  ta lerze  g lin iane  i u s ta ­
w ia w sta jn iach , chlew ach i t. p. m ie jscach , w pobliżu zaś staw ia się n a ­
czynie z zw yczajną wodą. Szczury jedzą chętn ie  i łakom o ten  proszek, 
po nim zaś wodę p iją , w sk u tek  czego tworzy się w ich żołądku klóska 
z gipsu, której straw ić nie mogą, co sta je  się  ich śm ierci przyczyną.

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


